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Kobiety pod bronią
Cały świat zamienił się w wiel

ki obóz wojenny. Na lądzie, na 
morzu, w powietrzu odbywa się 
szalony wyścig zbrojeń, nawet 
małe państwa, jak kraje bałtyc
kie, wydają stosunkowo do 
swoich możliwości milionowe 
sumy na budowę linii obron
nych, okrętów wojennych. Jest 
to raczej demonstracja, bo wła
snymi siłami nie mogłyby ode
przeć napaści np. Niemiec hitle
rowskich, czy Mussoliniego. Na 
bierne czekanie zmiłowania bo
żego nie pora, wszyscy to do
skonale rozumieją, dlatego moż
na mówić o ogólnej mobilizacji, 
w skali światowej.

Wojna nowoczesna nie ma 
„frontu“ w pojęciu dotychcza
sowym. Nalot bombowy może 
spaść na każde miasto, na każ
de osiedle, o ile nieprzyjaciel 
uzna za potrzebne zniszczenie 
danego ośrodka, względnie 
działanie przez takie wypady 
na psychikę ludności cywilnej, 
oddalonej nawet o setki kilome
trów od właściwego frontu, 
gdzie w okopach „siedzą“ żoł
nierze, gdzie grają karabiny 
maszynowe, armaty itd.

Nie jest żadną przesadą, je
żeli twierdzimy, że CAŁA LUD
NOŚĆ musi być przygotowaną 
do obrony, mężczyźni, kobiety, 
dorastająca młodzież staną na 
wyznaczonych posterunkach 
z wiarą, że służą najlepszej, naj
szlachetniejszej sprawie: obro
nie niepodległości kraju.

Służba kobiet zastępcza, czy 
pomocnicza jest przewidziana 
ustawą, konieczność wojenna 
może zmobilizować tysiące ko
biet ochotniczek do służby woj
skowej, cc zresztą dla kobiet 
w Polsce nie byłoby żadną no
winą. Żeby stanąć odrazu na 
wysokości zadania trzeba za
znajomić się z bronią, dlatego 
na kursach organizowanych 
dla kobiet przewidziane są wy
kłady w obchodzeniu się z bro
nią. Nie jest to wystarczające 
przeszkolenie, jednak może od
dać wielkie usługi np. już opie
kunkom domowym.

Najmłodsze pokolenie dziew
cząt przechodzi ćwiczenia z bro
nią już w szkołach średnich, 

praktycznie na strzelnicach pod 
fachowym kierownictwem woj
skowym.

Tak przeobraził się świat 
dzięki złowrogiej działalności 
faszyzmu i hitleryzmu. W za
sadzie stoimy na stanowisku 
zupełnego równouprawnienia 

kobiet, jednak ideałem naszym 
nie jest i nie może być prawo 
zabijania, zasadniczo obce ser
cu i duszy kobiecej.

Czy kobiety hiszpańskie, 
chińskie, albańskie z zamiłowa
nia do wojny stanęły pod bro
nią, znosiły ciężki los żołnierski, 
potrzyły śmierci w oczy! Obro- 
n kraju, vłasnej wolności, to 
momenty decydujące, żeby się 
młoda kobieta zgłosiła do służ
by frontowej.

W Anglii zapisało się do służ
by pomocniczej 155 tysięcy ko
biet. 10 tysięcy staje w biurach 
co tydzień i wyraża gotowość 
służenia w ochotniczych bata
lionach kobiecych, które pełnić 
będą czynno ci pomocnicze przy 
obronie przeciwlotniczej bier
nej, przy ewakuacji ludności, 

zwłaszcza dzieci z wielkich 
miast, oraz przy transportach. 
W „kobiecej armii rolniczej“ 
ważne zadanie mają do spełnie
nia niewiasty, bo uprawa roli 
w czasie wojny ma decydujące 
znaczenie dla wyżywienia lud
ności.

Do bezpowrotnej przeszłości 
należy okres kilku wieków, kie
dy kobiety błogosławiły wycho
dzących na wojnę mężów, sy
nów, braci, modliły się o szczę
śliwy powrót, czekając w czte
rech ścianach na wieści z dale
kich stron, gdzie biła się armia.

Nie siedziały bezczynnie, a 
cały ciężar prowadzenia gospo
darstwa spoczywał na barkach 
kobiet, gospodarstwa bardzo 
skomplikowanego, bo musiały 
tkać materiały na ubrania i 
płótno na bieliznę, gotować my
dło, ,ciągnąć“ świece, ważyć pi
wo i wiele innych czynności, 
które obecnie wykonuje fabry
ka lub warsztat. Nie ma
łą rolę, odgrywało przygotowa
nie leków, ziół, szarpi, maści, na 

wypadek wojny. Jest rzeczą 

zrozumiałą, że kobiety stano
wiące połowę ludności nie mo
gły istnieć bez pracy, stanowiły 
zawsze bardzo ważny czynnik 
w życiu gospodarczym każdej 
epoki.

Obrona kraju wymaga u- 
działu kobiet we wszystkich 
dziedzinach, staną one na wy
sokości zadania. Z bronią jeżeli 
zajdzie potrzeba i bez broni, na 
całym terenie państwa polskie
go kobiety są gotowe do pracy. 
Masowe uczestnictwo na kur
sach „Zespołu socjalistycznych 
organizacji robotniczych“ jest 
tego najlepszym dowodem, 
Z niesłabnącym zainteresowa
niem słuchają wykładów o o- 
bronie przeciwlotniczej, ratow
nictwie, z dziedziny gosoodar- 
czej itd., żeby gdy wybije „go
dzina czynu“ móc spełnić obo
wiązek.

Faszyzm zmobilizował wolę 
obrony w Polsce, a stanowisko 
Polski zadecydowało na terenie 
międzynarodowym, bo zerwano 
z biernością. Polska nie jest osa
motniona; sama silna przez 
swoją armię i wolę ludności sta
wienia czoła naporowi hitleiyz- 
mu, ma potężnych sojuszników, 
Francję i Anglię przede wszyst
kim.

Tak więc stoimy „pod bro
nią“, z całą pewnością i spoko
jem czekamy, czy zagrzmią 
działa, czy zaturkoczą motory 
i ruszyć trzeba będzie do ataku.

Cały kraj jest gotowy a po
stawa kobiet budzić musi po
dziw dla ofiarności i chęci słu
żenia Polsce do ostatnego tchu.

Nie przyszło nikomu do gło
wy zaprzestać pracy dnia po
wszedniego, świadczy o tym 
ogromne zainteresowanie akcją 
wyborczą do samorządu. Nie 
przysypano popiołem żądań 
przedłożonych przez delegację 
P.P.S. p. Prezydentowi Mościc
kiemu. Lud pracujący dopomi
na się o udział w rządach, o pra
wo decydowania o najważniej
szych .-.gadnieniach. Fakt, że 
wszyscy stoją „pod bronią“ po
głębia znaczenie tych żądań.

D. Kłuszvńska



W ślepej uliczce
Mussolini i Hitler znaleźli w 

Polsce piewców co niemiara. Pi
sali i mówili na wiecach, odczy
tach o cudach dokonanych przez 
tych bohaterów „narodowych". 
Znalazł się i trzeci wielki apostoł 
Franco w Hiszpanii. Ci trzej mę
żowie opatrznościowi nieśli wy
zwolenie z niebezpieczeństwa ży
do - komunistycznego całemu 
światu, a w pierwszym rzędzie— 
Europie.

Opisywano w prasie, jak to 
Mussolini i Hitler zlikwidowali 
bezrobocie, na bagnach wznoszą 
nowe miasta, jednym słowem za
mieniają swoje państwa na mle
kiem i miodem płynące kraje 
szczęśliwości. W konsekwencji 
Polskę należy urządzić na modłę 
Hitlerowsko - Mussolinowską, — 
jeżeli mamy uchronić ją przed 
nieszczęściem żydo - komunistycz
nym, inaczej grozi naszemu pań
stwu bankructwo.

Tak głosili apostołowie faszy
zmu w Polsce, taką zatrutą stra
wą karmili młode pokolenie. Dą
żyli do rozpętania wojny domo
wej, żeby w ogólnym zamieszaniu 
dorwać się do władzy, związać 
się z faszyzmem światowym i na 
te tory pchnąć Polskę Zaślepieni 
nienawiścią nie widzieli, czy nie 
Chcieli widzieć, niebepieczeństwa 
zagrażającemu Polsce właśnie ze 
strony faszyzmu w ogóle a Hitle
ra w szczególności. Tymczasem 
Hitler z Mussolinim dzielili Euro
pę między siebie, bez wielkiego 
oporu „połykali" jeden kraj za 
drugim. Abisynię, Albanię, Au
strię, Czecho - Słowację, Kłajpe
dę. Przyszła kolej na Gdańsk, Po
morze, Śląsk Górny, jako koniecz
ne do zaokrąglenia stanu posia
dania Hitlera. Mussolini ma ape
tyt" na południową Francję, Kor
sykę, Tunis i t. d. Dyktatorzy są 
nie nasyceni, o ile nie natkną się 
na przeszkody, przerastające ich 
możliwości.

Dopiero bezpośrednie niebezpie
czeństwo zagrażające Polsce po
działało jak wiadro zimnej wo
dy wylane na głowę nieprzytom
nego. Wprawdzie wczorajsi wiel
biciele nie zrezygnowali z syste
mów rządzenia na modłę niemiec
ko - włoską, jednak nie mogą mo
dlić się do Hitlera nawet razem z 
jego ustawami norymberskimi, tę
piącymi Żydów bez miłosierdzia, 
bo Hitler to najniebezpieczniejszy 
wróg Polski i tego zataić nie spo
sób.

Kraje, w których rządzi żydo - 
komuna j masoni — jak twierdzą 
narodowcy — Anglia, Francja, 
Stany Zjednoczone Ameryki Pół
nocnej, zrozumiały, że Polska jest 
przedmurzem cywilizacji przeciw
ko naporowi barbarzyńców nie
mieckich z pod znaku swastyki, 
że Polska musi otrzymać pomoc 
na wypadek ataku „miłych" są
siadów.

Przyjaciele dyktatorów znaleźli 
się w ślepej uliczce, trudno pogo
dzić się z faktem niezaprzeczo
nym, że właśnie ich wczorajsi 
„przyjaciele" są śmiertelnymi wro
gami Polski. Traktat niemiecko - 
włoski nie pozwala na żadne złu
dzenia, gdzie są przyjaciele Pol
ski, a gdzie jej wrogowie.

Socjaliści razem ze Stronnict
wem Ludowym i całą demokracją 
zwalczali porozumienie z faszy
stami włoskimi czy niemieckimi, 
w przekonaniu, że na długą metę

№E SZUKAM DZIURY W CAŁYM

KeKompensata
Jak to nieprzyjemnie być dziec

kiem — proszę sprawdzić u ma
łego Józia Rogalskiego. Co praw
da, to ostatnio Józio już tak bar
dzo nie narzeka na swój dziecin- 
ski stan, bo właśnie...

Zaraz opowiem po kolei — dla
czego przedtem miał za złe, że się 
jego lata liczą na sztuki a nie na 
mendle, i dlaczego teraz daleko 
mniej się z tego powodu smuci, 
chociaż nie wiele więcej odrósł 
od ziemi.

A sprawa przedstawia się tv ten 
sposób. Wszystkie dzieci — a więc

Prowokacja niemiecka
Na obszarze Wolnego Miasta 

Gdańska Polska przez swoje or
gana celne wykazuje kontrolę nad 
wywozem i przywozem, przez in
spektorów, którzy pilnują nie
mieckich celników, żeby nie po
pełniali nadużyć na szkodę intere
sów Polski. Na komorę celną w 
Kałdowie napadła bojówka nie
miecka, zdemolowała ^rządzenie 
urzędu, a gdy inspektorom grozi
ło niebezpieczeństwo życia, opu
ścili Kaldów. Przybyłego z Gdań
ska zastępcę Generalnego Komi
sarza napadła bojówka, samochód 
spaliła, a szofer w obronie koniecz
nej zastrzelił napastującego bo- 
jówkarza przybyłego z Prus 
Wschodnich, rzeźnika Griinbauma.

Niemcy dążą do sprowokowa
nia Polski przez takie napady gra
niczne, przekonani, że uda się o- 
panować Gdańsk i Pomorze.

Generalny Komisarz złożył o- 
stry protest na ręce prezydenta 
senatu gdańskiego. Inspektorzy 
wrócili na swoje miejsca służbo
we, a „bohaterowi narodowemu" 
Grtinbaumowi urządzono „urzędo
wy" pogrzeb z udziałem dostojni
ków i złożeniem wieńca od same
go Hitlera.

Takich bohaterów Niemcy mo
gą mieć więcej i będą mieli fatygę 
składania wieńców, bo prowoka
torów spotka zasłużona kara, je
żeli nie zrozumieją, że w Polsce 
nie uda się stosować sposobów, 
które na innym, np. czeskim fere- 

w jednym zaprzęgu z nimi „je
chać" nie można. Przewidywania 
te okazały się jedynie słuszne, a 
mądrość przewidywania jest naj
większą zaletą polityków. Odżeg
nują się ci, co się „pomylili" od 
wczorajszych przyjaciół, ale w 
skrytości ducha żałują, że wzory 
włosko - niemiecko . hiszpańskie 
nie dadzą się w Polsce urzeczywi
stnić.

Miejsce i to czołowe Polski jest 
w oparciu o demokratyczne Pań
stwa, gdzie ludność żyje i działa 

i naszego dzielnego Józia dorośli 
trochę drażnią. Głównie przez to, 
że wciąż używają jakichś dziw
nych wyrazów i wyrażeń, a gdy 
„człowiek*  (czyli taki Józio i je
my podobni) włącza je do swego 
słownika, to sit z niego dorośli 
śmieją.

Józiowi naprzykład ogromnie 
podoba się powiedzenie, używane 
stale przez jedną z ciotek. Ciotka 
mówiąc o ludziach, do niektórych 
imion dodawała przystawkę: „nie
boszczyk“, albo „nieboszczka“, co 
ogromnie elegancko brzmiało.

nie, dały „zadowalające" Hitle
ra wyniki.

Cała prasa zagraniczna potępi
ła metody hitlerowskie, jedynie 
przyjacielska prasa włoska radzi, 
żeby Polska porzuciła niepewnych 
sprzymierzeńców angielsko- fran
cuskich i stanęła ramię przy ra
mieniu z Niemcami i Włochami. 
Dobra rada, prawdziwie faszy
stowska !

Hitler dąży do zmęczenia Pol
ski takimi małymi atakami. Ale 
czas pracuje dla Polski przeciw
ko Hitlerowi. Wewnętrzna sytua
cja wielkich Niemiec jest rozpacz
liwa, brak żywności, niesłychanie 
ciężkie warunki pracy wywołują 
niezadowolenie, prawie bunt, tłu
miony jeszcze ciężką łapą tajnej 
policji i wszystkich formacji hitle
rowskich. Do czasu jednak dzban 
wodę nosi, aż się ucho «rwie.

Oby niemieckie ucho urwało się 
jak najprędzej.

w obliczu prawa. Panowie życia i 
śmierci swoich poddanych, dykta
torzy faszystowscy, nie będą btf- 
dzić entuzjazmu w Polsce. Zdro
wy instynkt narodu uchroni go 
przed działaniem trucizny, poda
wanej chociażby tak systematycz
nie, jak czyniono do niedawna.

Zrzucili maski dyktatorzy, po
kazali prawdziwe oblicze krzyw
dziciel; j własnych obywateli i lu
dności, która znalazła się na te
renie ich zaborów. K.

„Moja nieboszczka matka zrobiła 
to a tamto“, albo „nieboszczyk 
Franciszek był bardzo taki a ta
ki“. Małemu Józiowi tak przypa
dła do gustu ta elegancja, że kie
dyś, prosząc własną matkę o paj
dę chleba, zwrócił się do niej 
w ten sposób: „Niech mama nie
boszczka ‘kraje mi gruby kawa
łek — najlepiej przylepkę“. Mat
ka zamiast ukrojenia przylepki 
wlepiła chłopakowi parę ttgich 
klapsów-

Do takich tym bardziej eleganc
kich, im mniej są zrozumiałe wy
rażeń należał zwrot „syndyk masy 
upadłości“, „apelacja“, i „powód
ka“, przy czym w pojęciu Józia 
pierwszy oznaczał syna pani Dyb- 
masy, który upadł z powodu ja
kiejś ości, druga była jakąś strasz
ną potrawą, trzecia zaś w słowni
ku Józia figurowała zamiast wy
razu „przyczyna* : z jakiej „po
wódki*  mnie kopiesz?

Do wyrażeń pozazdroszczenia 
godnych, należał też zwrot stale 
powtarzający się w ustach matki 
i ojca: „w przedwojennych cza
sach*,  „przedwojenne czasy*  itd. 
Józio długo obmyślał, jakby tu 
użyć tak pięknie brzmiących słów, 
aby nie narazić się na kpiny star
szych.

Aż wreszcie-.. Niebo ulitowało 
się nad biedakiem.

Józio od rana do nocy słyszy o 
zbrojeniach Niemiec, pożyczce 
przeciwlotniczej, o awanturach 
gdańskich — i dopytuje niecier
pliwie:

— Mamo, czy napewno będzie 
wojna?

— A tobie, smyku, tak się do 
niej śpieszy!

—Śpieszy, nie śpieszy. Ale ja 
mogę powiedzieć, że w dobrych 
przedwojennych czasach wygra
łem od Wicka trzy znaczki?

— Co ty wygadujesz?
— No bo przecież teraz mamy 

debrę przedwojenne czasy!
Józio ma rację — i może do

wali używać pięknego wyrażenia, 
na które pozwalali sobie tylko 
dorośli. NAT.



Wystawa w Nowym Jorku
Frekwencja w Pawilonie Polskim

Dotychczasowe sprawdziany do 
wiodły, że mniej więcej K zwie, 
dbających wystawę przechodzi 
przez Pawilon Polski. Przewiduje 
się, że nie mniej niż 40 milionów 
zwiedzi wystawę. Wynikałoby 
przeto, że około 10 milionów o- 
sób zobaczy Pawilon Polski.

Dotychczas stwierdzono, że naj 
większe zainteresowanie wywołu
je pomnik Jagiełły, dokumenty hi
storyczne w gablotach, obrazy hi. 
storyczne, tablice naukowe i a- 
pataty demonstracyjne, 8 z 50-ciu 
pokoi wystawionych, dział łowie
ctwa, dział opieki społecznej, wy
roby przemysłowe i rzemieślnł. 
cze oraz dział tekstylny. Cieką- 
wyra zjawiskiem jest, że w tabli
cach naukowych największe za
interesowanie wzbudza tablica fi
zyki, tablica Curie - Skłodow-^ 
sklej i tablica Kopernika. Niektó-: 
re eksponaty wywołują ogromne 
zainteresowanie nie tylko u pub
liczności, ale także u techni
ków wystaw np. w stoisku tek
stylnym. Część poświęcona ubio
rowi kobiecemu byda zwiedzana

dy w: szkołach.
Pawilon Polski ma niebywałe 

powodzenie u Polaków amerykań
skich. W najwyższym stopniu 
wzruszające są sceny, gdy Polacy 
po paro godzinnym zwiedzeń'« 
całego Pawilonu ze łzami w o- 
czach dziękują za ten wielki wy
siłek ze strony Polski, aby poka
zać Ameryce współczesną pracę 
polską i jej wyniki. Ogólna opinia 
wśród Polaków najbardziej pod
kreśla eksponaty w dziale produk
cji. Rewelacją dla Amerykanów 
jest możliwość produkowania w 
Polsce mikroskopów, fortepianów, 
obrabiarek do metali o tak wy
sokim poziomie, motorów samo
lotowych, transformatorów, wyro
bów chemicznych i farmaceutycz
nych, wyrobów włókienniczych i 
tysiąca innych. Zwiedzający po
wiadają, że dopiero teraz wie
rzą w ogromny postęp pracy pol
skiej, gdyż naocznie widzą dowo
dy świetnego rozwoju wytwór
czości polskiej.

nie jest wcale droga 
rodzima kawa

En ri к)!
przez dekoratorów i rysowników 
najbardziej eleganckich sklepów 
w New Jorku, którzy z dużym 
uznaniem mówili o formach ek
sponatów. Organizatorzy dorocz
nej wystawy mebli Grand Pałais 
w Paryżu prosili o prawo zabra
nia 5-ciu wnętrz wystawowych na 
Wystawę w Paryżu, uważając je 
za najciekawszą formę postępu i 
zupełnie nową formę mebli. Wre
szcie kilka szkół zwróciło się z 
prośbą o prawo fotografowania 
tablic w dziale nauki i dziale prze
mysłu dla zastosowania tej meto-

ZOtĄDKOWE

1i
ZIOŁA Z GÓR HARCU

Dra LAUERA

exynq poettowMto rób 
ЮГО1К mimmr aparm 
rfo potainlMp «oefort^ 
dhoA a noMBiatAA

*<mi« totqdte fttaak 
9пм regularne МйШЙ* 
tKXA 2 Góa HANCU 

Dia UUE8Ą
«tewta «И prt»
•or<nu|q trawienie, czyuctq I» 
feorfnis I betbalerale. przeciw« 
0zlotcj|q tworzeniu łłq ЙиНХСХПк 
wydotoig еиЬйоаой дайае, 
pie vywoMq przyzwyczalBola. 
Stołowane »о rCwolei ikutees* 

w cierpieniach wqteobfi 
••'•A i pęcherza, lamlay 
ątłctowęi. reumatylmla. orlre* 
tyimle, hemoroidach I olytoSch

Objazdowa wystawa higieniczna
Zakłada Ubezpieczeń Spateczmrck

Już od 2-ch lat kursuje po kra
ju objazdowa Wystawa Higienicz
na, zorganizowana przez Zakład U- 
bezpieczeń Społecznych. Wystawa 
odwiedziła dotychczas: Gdynię, 
Tczew, Grudziądz, Bydgoszcz, To
ruń, Gniezno, Inowrocław, Poznań, 
Ostrów Wlkp., Leszno, Płock, Kut
no, Kalisz, Włocławek, Łódź, Sta
rachowice, Wilno, Białystok, Gro
dno, Baranowicze i Pińsk. Mimo 
wielkiej różnorodności terenowej i 
ludnościowej kraju, wystawa cie
szy się wszędzie wielkim powodze
niem; ma ona na celu przede wszy 
stkim propagandę higieny i zapo
biegania chorobom, które to zaga
dnienia są u nas w Polsce jeszcze 
bardzo dalekie od realizacji nawet 
w najbardziej kulturalnych środo
wiskach. W rozmaitych małych 
ośrodkach i na wsi polskiej pojęcie 
o higienie jest mętne, a najprymi
tywniejsze urządzenia higieniczne 
są jeszcze wciąż marzeniem prawie 
niedościgłym.

Wielką rolę w wywalczaniu lep
szych warunków w tym kierunku 
spełnia szkoła, wojsko i opieka spo 
łeczna i sanitarna, lecz do dobrych 
warunków jeszcze bardzo daleko.

Frekwencja na całej trasie wy
stawy jest olbrzymia. W wyliczo
nych 20 punktach kraju wyniosła 
ona 1.600.000 osób. Przeważną 
część zwiedzających stanowią wy
cieczki rozmaitych grup społecz
nych, uczniów i uczennic szkół pu
blicznych pod opieką nauczyciel
stwa, słuchaczy seminariów ducho
wnych, wojska, organizacyj spo
łecznych i zawodowych. Na wysta
wie wygłaszane są stale i bardzo 
często pogadanki przez wykwalifi

kowanych informatorów. Wygło
szono ich ponad 16.000.

Każdy więc zwiedzający, łub gru 
pa ma możność wysłuchania grun
townych i kompetentnych objaś
nień.

Największa frekwencja liczbowa 
dotychczas była w Łodzi (567.000), 
w Poznaniu (204.000) i w Wilnie 
(112.000), ale i w mniejszych miej 
scowościach, jak np. Tczew, Gnie
zno, Inowrocław, Kutno nietylko 
cała ludność miasta zwiedziła Wy 
stawę, ale zjeżdżały się tłumy z 
bliższych i dalszych okolic, specjal
nie organizowanymi pociągami po
pularnymi. Ostatnio w Grodnie, 
posiadającym 56.000 ludności zwie 
dziło wystawę 111.000 osób.

Rozdaje się na Wystawie Higie
nicznej broszury i ulotki z zakresu 
higieny i chorób zakaźnych, oraz 
bieżące numery popularnego wyda 
wnictwa „Droga do Zdrowia*,  chęt 
nie czytanego przez szerokie sfery 
publiczności. Broszur rozdano o- 
koło miliona egzemplarzy. O ile 
tylko warunki lokalowe na to po
zwalają, urządzane są na Wysta
wie pokazy filmów przedstawiają
cych życie robotników na obozach 
wypoczynkowych letnich i zimo
wych, obrazujących tematy z za
kresu bezpieczeństwa pracy i wal
kę ubezpieczeń społecznych z klę
ską gruźlicy.

Wystawa Higieniczna posiada 
kilka działów, jak: walka z gruźli
cą, chorobami wenerycznymi, alko 
holizmem, epidemiami; propagan
da higieny osobistej i społecznej; 
dział ubezpieczeń społecznych w ol 
brzymim skrócie; bezpieczeństwo 
pracy; dział anatomii, dział apte-| 

czny, sportowy. Głównym celem 
akcji higienicznej i zapobiegawczej 
jest opieka nad człowiekiem zdro
wym, chronienie sił żywotnych do 
rosłych i dzieci przed zgubnym 
działaniem chorób i epidemii, 
wzmożenie tej sity przez stworze
nie możliwie dobrych i zdrowot
nych warunków pracy i odpoczyn
ku po pracy.

Pokazy Wystawy Higienicznej 
Objazdowej, połączone z odpowie
dnią pogadanką czy odczytem, mo 
gą przestrzec przed niebezpieczeń
stwami, lub też pobudzić do mniej 
lekkomyślnego traktowania pierw
szych objawów chorób płucnych, 
wenerycznych i innych. Ekspona
ty wystawowe, dobrze obmyślone i 
wykonane, mają głębokie znacze
nie dydaktyczne i praktyczne.

Idea higieny dla szerokich sfer 
obejmuje coraz szersze kręgi; z 
równym zainteresowaniem zwie
dza wystawę robotnik i bezrobot
ny, inteligencja i młodzież ucząca 
się. Wstęp na wystawę bezpłatny.

O. W.
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Echa poankietowe
Pomimo, że dawno już zamknę

liśmy naszą ankietę, że wysłaliś
my już autorkom nagrody i otrzy
mali z kolei podziękowanie za nie 
— wciąż jeszcze nadchodzą listy, 
stanowiące dowód dużego w dal
szym ciągu zaintersowania kwe
stiami, poruszanymi w ankiecie.

Ostatnio otrzymaliśmy jeszcze 
jedną wypowiedź czytelniczki z 
Gdyni.

Drukujemy ją poniżej, chociaż 
nadeszła grubo po terminie i nie 
mogła być zrana pod uwagę przy 
głosowaniu.

MOJE DNI
Chcę napisać, jak spędzam dnie. 

Mieszkam w Gdyni na Grabówku, 
mam własny barak i zajmuję po
kój z kuchnią. Mieszkanie byłoby 
nić małe, tylko że nie mam do 
mieszkania co potrzeba, ale za to 
mam pięcioro dzieci: dwie dziew
czyny i trzech chłopców, jeden już 
ze szkoły wyszedł i skończy w lip- 
cu 15 lat, troje chodzi do szkoły, 
a jeden skończy w czerwcu 4 lata.

Przy nich roboty mam dosyć, 
dwie idą n agodzinę 8-mą, trzeci 
na godź. 1-szą do szkoły. Wstaję 
o godzinie pół do 7-ej, szykuję 
śniadanie i wyprawiam do szkoły, 
a gdy mąż idzie z rana, to muszę 
go zbudzić o godz. 6-ej rano. Je
szcze sobie do w pół do 7-ej po
lezę, a gdy już wszyscy powycho
dzą, to się zabieram do sprzątania. 
Później, jeśli mam trochę czasu, 
to się zabieram do cerowania, na
prawiania, szycia, bo wszystko 
sama robię, nic nie oddaję do szy
cia, przez to mam dużo roboty. Co 
tydzień muszę robić pranie, bo nie

Wymarły dom
Drukujemy dzisiaj drugi fra-1 rej był już taki, że nawet nie by- 

gment „Pamiętników lekarzy“. I ło poco odsyłać do szpitala lub sa- 
Jest to urywek z pamiętnika dr. j natorium. Po 10 dniach dziew

czyna zmarła. Dałam znać o tym 
urzędowi sanitarnemu. Przepro
wadzono dezynfekcję.

Skopińsłtiej, lekarki Ubezpieczalni 
Społecznej w Poznańskiem, ilu
strujący walkę z jedną najwięk
szych plag chorób społecznych — 
gruźlicą.

Na końcu ulicy Minikowskiej w 
Starołęce stał drewniany stary do- 
mek kryty słomą. Domek wrósł 
ze starości i zapadł się w ziemię. 
Dwa psy na łańcuchach mocno 
ujadały, kiedy odwiedzałem po raz 
pierwszy chorą, Stanisławę K. W 
izbie było bardzo wilgotno. Chora 
leżała blada i wychudzona pod sto
sem pierzyn, cuchnących specyfi
czną wonią potu. Gorączka 39 sto
pni. W płucach cała orkiestra fur- 
czeń i świstów.

— Czemu się pani nie leczyła 
wcześniej — pytam.

— A bo wszyscyśmy słabi tacy 
od urodzenia — odpowiada matka 
chorej kobiety.

— Czy pani wie, że córka pani 
jest chora na gruźlicę?

Kobieta nic nie mówi, tylko pa
trzy tępo przed siebie. Stan cho- 
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mam wiele zapasu bielizny ni u- 
brania, a taka drużyna potrzebuje 
wszystkiego dużo. Później muszę 
brać się do obiadu, żeby na czas 
zdążyć i tak cały tydzień przecho
dzi.

Także i niedziela nie odróżnia 
się od tych dni, bo nigdy nie mogę 
diłużej poleżeć jak i w dni po
wszednie, bo mąż prawie co nie
dzielę idzie to na posiedzenia, to 
na zbiórkę. Muszę więc wcześnie 
wstawać i wszystko przyszyko
wać.

Po obiedzie, na który mąż przy
chodzi nieraz dopiero o 3-ej albo 
i później już wyjść nigdzie nie mo
gę, więc przez ten czas zawsze coś 
czytam, bo lubię dużo czytać. 
Zawsze mam „Głos Kobiet" i co- 
dzień mamy „Robotnika“ i „Ty
dzień Robotnika", to mam po tro
chu do czytania, spać kładę się o 
godzinie 12-ej, 1-ej albo 2-giej 
w nocy. I tak przechodzą mi dni, i 
tygodnie i lata.

Każda kobieta jest niewolnicą, 
bo ona jest w domu gospodynią 
i żoną i służącą, bo każda kobieta 
dużo funkcji spełnia i jeszcze prze
ważnie mężczyźnie nie dogodzi.

Jestem zapisana do „Wydziału 
Kobiet“, chodzę na zebrania, tylko 
że u nas w Gdyni zebrania kobie
cego nie ma, lecz razem z męż
czyznami, a kobietami nie ma się 
kto zainteresować. Doprawdy, gdy 
przeczytam w „Głosie Kobiet“, że 
w innych miastach mają kobiety 
zebrania, odczyty, kursa i jeszcze 
inne rzeczy, to mnie aż zazdrość 
zdejmuje. Tam doprawdy dla ko
biety świat otwarty, ale u nas 
w Gdyni, to świat .deskami zabity.

Za dwa tygodnie zgłosił się do 
mnie brat zmarłej Stanisławy K. 
Katar lewego szczytu. Po paru ba
daniach klinicznych, skierowałam 
chorego do sanatorium. Nie upły
nęło kilka miesięcy, a wezwano 
mnie ponownie do owego domku 
na Minikowskiej. Chory leżał w 
tym samym łóżku, co i jego sio
stra, która zmarła przed pół ro
kiem. Oczy miał olbrzymie i świe
cące. Gorączka dochodziła do 40 
stopni. Był tak wychudzony, że 
przypominał szkielet.

— Proszę pani, nie mi nie po
maga. W sanatorium robili mi za
strzyki i dawali lekarstwa, ale ja 
jeść nie mogę. Niech mi pani coś 
da, żebym jadł.

Po dokładnym zbadaniu stwier
dziłam u pacjenta tak zw. gruźli
cę prosówkę. Wszystkie narządy 
wewnętrzne chorego były zaatako 
wane przez gruźlicę, podobnie jak 
płuca. j 

Ładna ta Gdynia, ładnie o niej 
mówią ,ale smutn ew niej życie.

Była u nas towarzyszka Ciołko- 
szowa, to każda tak z towarzy
szek się ucieszyła, a teraz zmów 
wszystkie głowy opuściły, bo nie 
ma u nas takiej kobiety,- któraby 
mogła się nami zająć. Na tym koń
czę moje pisanie.

W. Wojciechowska 
z Gdyni.

A oto opinia jednej t czytelni
czek o ankiecie.

KOMU GORZEJ
Pozwolę sobie przytoczyć kilka 

uwag moich i moich sąsiadek o 
odpowiedziach ankietowych. Gdy 
moim sąsiadkom przeczytałem ar
tykuły ankietowe, troszeczkę sobie 
pokpiły z niektórych. Oto niektóre 
czytelniczki nazywają swoją pracę 
koło dwojga dzieci i męża ciężką.

HUMOR
MISTRZE PĘDZLA.

— Jak raz namalowałem zimę, 
to przed obrazem ludzie szczękali 
z zimna zębami.

— Mój drogi, jak ja wymalowa
łem jednemu klijentowi psa, to mu 
w domu ginęła kiełbasa.

DODATEK.
Młody aktor filmowy nie tylko 

robił karierę na ekranie, ale miał 
także wiele szczęścia u kobiet. W 
szczególności podobały mu się blon
dynki.

W atelier spotkał pewnego razu 
swego kolegę, który m. in. zapytał 
go także o jego auto.

— Ach, sprzedałem je — powia
da na to młody aktor. — Zadużo 
kosztowały mnie te dodatki.

— W szczególności te złotowło
se, co? — odparł kolega.

— Ja nie chcę umierać, jak chcę 
żyć. Czy nie ma lekarstwa na mo
ją chorobę? — krzyczał z rozpa
czą skazany na powolną śmierć. 
Okazało się, że po powrocie z sa
natorium, gdzie chory nie Chciał 
już dłużej przebywać, leczył go ca 
ły zespół lekarski Starołęki. „Dok
tór wojskowy“ zdążył nawet za
pisać choremu Famela oryginalne
go, nie takiego jak w Kasie Cho
rych, bo w Kasie Chorych „to je
dno oszustwo".

Po tej zbawiennej wizycie zawe
zwano „mądrą". Babina kadziła 
i czarowała, spluwała na cztery 
strony świata i wymawiała różne 
zaklęcia. Zaaplikowała nawet cho
remu rosół z czarnego koguta, za
bitego o północy, ale i to nie po
mogło, więc pacjent wrócił ostate
cznie do mnie.

Nieszczęśliwy miał pełną świa
domość uciekającego życia i zbli
żającej się śmierci. Takiemu to 
najgorzej. Zastosowałam narko
tyki, chory zaczął sypiać, ale jeść 
nadal nie mógł. Gruźlica kiszek 
szybko rujnowała organizm. Przez 
10 dni kolejno odwiedzałam chore
go, po to, by przyszedłszy po raz 
jedenasty podpisać świadectwo 
zgonu. Patrzyłam uważnie na sta
rą kobietę, matkę zmarłego.

— Które pani dziecko z kolei 

Spoczywają w niedzielę dłużej 
ciężkiej pracy sobotniej“.
Mówiliśmy sobie: a gdyby im tak 

(żonom robotników) dołożyć do 
tej „ciężkiej pracy“ dwie-trzy świ
nie nakarmić, porządek zrobić koło 
nich, dojenie krów (twardych, ja
kie my mamy) w gorące południe 
i to nieszczęsne mielenie w ręcz
nych żarnach. Co to czasu zabiera 
i sił! Albo sieczkę, gdy przyjdzie 
rżnąć, chociaż we dwoje, to i tak 
się potem człek obleje, chociaż na 
polu silny mróz. Więc jakby sobie 
radę dały, gdyby musiały tyle pra
cy wykonać (a i dzieci nie dwoje 
bo tu nie miasto) i tak bardzo 
zmęczone „kręceniem“ po izbie.

Taką sobie pogadankę ucięły 
moje sąsiadki i ja razem z nimi.

Kazimiera Michalska
z Gogołowa.

NAJLEPSZE ŚWIADECTWO.
Teściowa: No, drogi zięciu, jakże 

ci smakował wczoraj pierwszy obiad 
u twojej żoneczki?

Młody małżonek: Mogę jej wysta
wić tylko jak najlepsze świadectwo, 
po jedzeniu pielęgnowała mnie z nie 
zwykłą, troskliwością i poświęce
niem.

przy PRZEZIEBIÊNIŒ
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już chowa? — zapytałam.
Okazało się, że mąż i czworo 

dzieci w wieku od 18 do 24 lat 
zmarli na gruźlicę w okresie ostat
nich 6 lat. Tylko kobieta nie chcia
ła się przed tym przyznać do 
śmierci poprzednich dwojga.

— Ten domek powinno się zbu
rzyć. Pani powinna stąd wyjechać 
— powiedziałam do kobiety.—Czy 
pani ma jeszcze dużo dzieci?

— Jedną córkę w Krzesinach.
— Nazwisko?
— Sobczakowa się nazywa, Za

mężna.
Aż mnie poderwało. Przedwczo

raj byłam właśnie w Krzesinach i 
odwiedziłem chorą Sobczakową, li 
której stwierdziłam gruźlicę.

— A pani jak się sama czuje, 
czy pani zdrowa?

Kobieta machnęła ręką. Ona je
dna, jedyna, matka chorych dzieci, 
zmarłych na gruźlicę, była zdrowa 
jak ryba.

Po pogrzebie ostatniego dziecka 
dom opustoszał. Cóż bowiem mo 
gła tam robić wiejska kobietą, 
która całe życie przebywała w oto 
cżeniu licznej rodziny i została sa
ma jedyna w chacie. O czym my- 
ślała, gdy okrutna, bezlitosna cho
roba wymiotła wszystkich?

Miałam ochotę wywiesić czarną 
chorągiew nad tym domostwem,



Straszny i ponury był Piotruk 
dla swojej rodziny. Kiedy wcho 
dził do chałupy, to żeby był naj

większy harmider wśród dzieci — 
natychmiast ustawał i cisza zale
gała mieszkanie. Bali się przy nim
nosem głośno pociągnąć, rozma
wiali na migi a chodzili na pal
cach. A kiedy któreś z dzieci wpa
dało w niełaskę ojca, reszta cho
wała się za piec, zatykała uszy pal 
cami, aby nie słyszeć jęków ofia
ry. Matce rozdzierało się serce z 
bólu, ale i ona, jak dzieci, wołała 
nie patrzeć, bo bronić nie miała 
siły. Kiedy Piotruk rozpoczynał 
majstrować przy swoim warszta
cie, to już wtedy najlepiej było u- 
ciekać z chaty. Bo jak tylko nie 
szło mu coś w tej robocie, klął na 
czym świat stoi. Miał on nie wy
czerpany zapas ohydnych prze
kleństw i w przystępie gniewu u- 
żywał ich pod adresem rodziny i 
niewinnych klepek lub obręczy, 
które nabijał na statki. W lecie 
w takich chwilach wysuwały się 
dzieci po cichu z chałupy, ale w zi
mie nie mogły, bo były bose. Sie
działy wówczas na pryczy przytu
lone do siebie i z zamierającym 
ze strachu sercem, śledziły jak 
ciężki młot opadał na stalową 
obręcz, a gdy rozlegał się odgłos 
uderzenia kierowały spłoszone 
spojrzenia na twarz ojca i czeka
ły okrutnych i dobrze znanych im 
przekleństw.

Radością było, gdy w takiej 
chwili zjawiał się ktoś obcy w ich 
domu. Piotruk bowiem liczył się z 
opinią ludzi i na widok przyby
sza, głośne przekleństwa zamie
niały się w gniewne mruczenie, a 
potem w uprzejme słowa powita
nia. Dzieci wtedy oddychały z ul
gą, rozprostowywały zdrętwiałe w 
bezruchu członki; pociągały gło
śno nosami i błogosławiąc przyby 
sza rozpoczynały harmider. Wie
czorami do Piotruka schodzili się 
na pogawędkę sąsiedzi. A jednego 
razu rozgadali się o dzisiejszym 
równouprawnieniu kobiet. Każdy 
wypowiadał w tej sprawie swoje 
zdanie, ten chwalił ów ganił, a 
Piotruk z całej siły walnął żylastą 
pięścią o warsztat i zawołał:

— Nigdy kobieta nie 
miała prawa równego mężczyźnie, 
bo kobieta to głupie stworzenie, a 
mężczyzna jej pan i głowa ro
dziny.

I jeżeli istniało gdzieś to prawo 
dla kobiet, to nie w domu Piotru
ka. Żona jego nigdy nie mogła na
dążyć goić guzów na głowie, ani 
siniaków na plecach. W swoim 
babskim gospodarstwie tyle mia
ła prawa, co i sługa u obcych. 
Mąż jej wydzielał krupy do garn
ka, rządził babskimi pieniędzmi w 
postaci kurzych jaj, za które to 
gospodynie kupują perkale na 
bluzki i chustki świąteczne.

Żywił swoją rodzinę Piotruk 
skąpo. W zimie, że to był dzień 
krótki, wolno było jeść tylko dwa 
razy. A często, gdy wrócił z mia
sta, dzieci w kieszeniach jego ko
żucha znajdowały skórki od Chle
ba białego i korki od piwa.

Starsze dzieci i matka w lecie 
pracowały w polu, którego miał 
Piotruk pół włóki, jak prawie każ 
dy gospodarz tej wsi —- w zimie

będzie | a w czasie

I
 MARIA 2UK0WNA

Itfladza ojcowska
zaś przędły len, a wiosną robiły 
płótno. Młodsze dzieci uchodziły 
za darmozjadów, a do nich należa
ła Marcelka. Najbardziej nieśmia
ło wyciągała ona rękę po cieniut
ką kromkę chleba, wydzielonego 
przez ojca i najwięcej zazdrościła 
starszym siostrom, które nie na
leżały do darmozjadów. W zimie 
pozwalano jej kręcić wrzecionem 
najgrubsze kłaki na worki, a ona 
z zazdrością spoglądała na biały, 
mięciutki len przy kądzielach 
sióstr i matki i na warkoczące ko
ła ich kołowrotków. Często też 
marzyła, żeby jak najprędzej stać 

się dorosłą, mieć swój kołowro
tek, prząść len i nie być darmo
zjadem.

Marzenia jej spełniły się pręd
ko, bo oto w ich wsi otwarta zo
stała szkoła. Rówieśnicom Mar
celki matki uszyły torby, nakupi- 
ły książek i chodzą one do szkoły, 
poznają naukę, a matka Marcelki 
załamuje ręce, płacze, wzdycha, 
że to nie ma pieniędzy aby i swo
ją Marcelę wysłać do szkoły. A 
Marcelka nic na to, tylko chył
kiem wyrwała się z domu i wprost 
do pani nauczycielki. Czekała na 
korytarzu, aż się skończyła lekcja, 

przerwy ukłoniła się 
grzecznie nauczycielce i zaprosiła 
się do niej do służby. Praca nie 
ciężka, a Marcelka nie leniwa, ko- 
łysze dziecko, zamiata izbę, a na 
rówieśnice gdy się bawią na szkol 
nym podwórzu, a ona niesie dzban 
wody ze studni — patrzy z góry 
z dumą dorosłej. Pierwszego za 
swoją pracę dostała dziesięć zło
tych. Długo pieściła w rękach 
okrągłą i ciężką monetę, swój 
pierwszy samodzielny zarobek.

Potem pojechała z ciotką na 
jarmark. Naśladując dorosłych 
kroczyła wśród wozów — ogląda
jąc i targując kołowrotki. A gdy 
dobiły targu, to już całkiem jak 
dorosła wyjęła z zanadrza chust
kę i z supełka wydobyła pieniądze.

1 oto mała Marcelka, która jesz
cze niedawno należała do darmo
zjadów, kupiła za własne pienią
dze kołowrotek i szczęśliwa wró
ciła do domu. Wkroczyła z nim do 
mieszkania z miną triumfującą. 
Postawiła go na środku chałupy. 
Obstąpiono go i próbowano krę

cić. Najstarsza siostra stwierdzi
ła, że jest świetny, bo chodzi lek
ko i cicho, a Marcelka radowała 
się, że i ładny, bo bielutki i malo
wany w czarne paski. Mali bracia 
prosili, aby pozwoliła trochę po
kręcić, a ona była dumna, że teraz 
może coś komuś pozwalać. Nagle 
w chałupie zjawił się ojciec. Wszy
scy natychmiast umilkli i zasiedli 
do roboty. Marcelka została na 
środku izby przy swym kołowrot
ku.

— A ty skąd się tu wzięła? — 
zagadnął ją ojciec.

— Ja, tatku, już odeszłam ze 

służby, bo zapracowałam pienią
dze na kołowrotek i już nie będę 
darmozjadem, będę całą zimę 
przędła len, jak mama i siostry — 
wyładowała jednym tchem pa
trząc z dumą na swój kołowrotek.

— Jak to, i bez mojego pozwo
lenia wydałaś pieniądze? To jaż 
cię za to uduszę własnymi rękami.

— Tatku — błagała Marcela — 
przecież do służby też poszłam bez 
twego pozwolenia. Ale już ojciec 
nie słuchał. Jak oszalały biegał po 
izbie rzucając najstraszliwe prze
kleństwa i wygrażając wszystkim 
pięściami. Nagle skoczył do koło
wrotka i kopnął go z całej siły. 
Rzuciła się Marcelka, aby ochro
nić swój skarb od drugiego ko
pnięcia.

— Nie wolno tobie go niszczyć 
— krzyczała głośno — bo to jest 
mój! rozumiesz, mój! pracowałam 
na niego!

Wszyscy naokoło zamarli z prze 
rażenia. Nikt dotychczas z rodzi
ny nie podnosił głosu przeciw oj
cu. Nawet gdy bił któreś z dzieci 
lub matkę, błagało się go o prze
baczenie, o litość, ale nigdy w ten 
sposób. Chwycił ojciec Marcelkę 
za ramiona, uniósł w górę i rzucił 
nią o klepisko.

— Masz suko mała, kołowrotek 
twój, lecz ty moja, a ja mam pra
wo ojca. — Potem zaczął rzucać o 
ziemię kołowrotkiem i kopać go 
ciężkim butem. Broniła go nie 
zwracając uwagi na razy otrzy
mywane raz po raz. A gdy już 
całkiem połamaną maszynę tuliła 
Marcelka do siebie rzucił się zno- 
wuż na nią.

— Pokażę ci, szczenię, jak bun

tować się przeciw ojcu!
— Nie wolno tobie mnie bić, ba 

ja już sama na siebie mogę pr& 
cować. Nie wolno tobie z nas ni« 
kogo bić... ty nie masz prawa, nie 
masz pra-awa! — krzyczała za- 
słaniając rękami głowę od potęż
nych kułaków ojca.

— Nie masz prawa! — pod
chwyciły na raz starsze siostry i 
mali bracia.

I jakby dopiero teraz zrozu
miawszy to, ośmielone odwagą 
Marcelki, rzuciły się na oszalałe
go z gniewu ojca. Nie był taki 
znów silny jakim się wydawał 
przez to swoje prawo ojcowskie. 
Ustąpił od katowania Marcelki 
pod naporem siły dwóch sióstr. 
Miotał się w furii, klął pryskając 
śliną w powietrze, lecz rnusiał 
przyrzec, że nie tknie nikogo, a 
wtedy uwolniły go ze swojego 
uścisku.

Trzy dni ponury, lecz już nie 
straszny obijał się Piotruk po 
chałupie. Palił raz po raz machor
kę, spoglądał przez okno, a trze
ciego dnia o zmierzchu kłaniał się 
nizko na plebanii popu i skamląc 
opowiadał o występku swych có
rek.

Tej niedzieli potoczyły się ostre, 
karcące słowa — duchownego z 
ambony.

Matki, ojcowie! trzymajcie 
w karbach swe dzieci. Strzeżcie 
przed wpływem szatana. Karajcie 
zawczasu... oto przykład zwyro
dniałych dzieci; córki Piotruka...

Jak szelest liści od wiatru prze
szło szemranie wśród kobiet. Pop 
czekał aż się uciszy, lecz szemra
nie stawało się coraz głośniejsze. 
A gdy nie zważając na to chciał 
mówić dalej, padło nagle z dołu;

— Córki Piotruka miały rację.
— Miały rację! — podchwyciło 

naraz kilka młodych kobiecych 
głosów.

—■ Piotruk tyran dla swojej 
rodziny! nie damy bronić tyrana!

Trzeba było aż użyć siły, aby 
uciszyć rozkrzyczane młode ko
biety. Pop osłupiały ze zdziwienia, 
rnusiał zmienić temat kazania. A 
gdy odprawiał do końca Mszę św.s 
pod cerkwią młode kobiety zapal
czywie chwaliły odwagę sióstr 
Marcelki i nie jedna przyrzekła 
zrobić z podobnym mężem lub oj
cem to samo.

NIEZALEŻNY BYT!
Najlepsze maszyny 
do szycia, haftu, en® 
dlowania. mereżkco 
wania i cerowanie 
poleca najsolidniej 

i' szy skład w Krakom 
wie Zwierzynie^ 

I ka 6. Wydz. 
[Maszyny nasze

nowoczesnej konstrukcji i nadają się (fd 
robienia pięknych dywanów. Każdy kupujący 
otrzymuje bezpłatnie kurs szycia i haftu«, 9
Na żądanie udzielamy ulg w płatach»
Dom Handlowy KRISCHE^

Kraków. Zwierzyniecka 6.
Wydz, Oo
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NA ODCINKU ORGANIZACYJNYM
Żyrardów

Akcja wyborcza, «wieńczona 
14 mandatami, kosztowała wiele 
wysiłków. Nie ma takiego ośrod
ka organizacyjnego, gdzieby ko
biety nie brały udziału i nie odda
wały wielkich usług partii. W Ży. 
tardowie tak się stosunki ułożyły, 
że na kobietach spoczywa praca 
odpowiedzialna j do tej odpowie
dzialności poczuwają się i odda
ją cały zapał i poświęcenie ży
rardowskie kobiety, przeważnie 
pracujące w fabryce; niedość, że 
pracuje 8 godzin przy warsztacie, 
musi pamiętać o domu, dzieciach, 
często jest wyłączną żywicielką 
rodziny, a jednak chce i może zna
leźć czas dla pracy w PPS, czy 
związkach zawodowych.

Na listach kandydatów było kil
ka kobiet, wybrano jednak trzy 
towarzyszki: Agnieszkę Toma
szewską, Leokadię Wachowską 
i Stanisławę Tomaszewską. To
warzyszki te dają rękojmię, że ra
zem z towarzyszami będą spełnia
ły swoje obowiązki radzieckie z 
najlepszą wolą służenia interesom 
klasy pracującej w Żyrardowie. 
Zwłaszcza sprawy zatrudnienia 
bezrobotnych i opieka społeczna 
będą miały w radnych socjalis
tycznych dobrych i oddanych 
opiekunów.

Jęzor kolo Mysłowic
W maju b. r. odbyło się zebra

nie konstytucyjne Sekcji Kobiet 
przy PPS w Jęzorze koło Mysło
wic.

Zebranie odbyło się w świetli
cy TUR-a, która była przepełnio
na towarzyszkami. Otwarcia do
konał tow. Franciszek Kasprzak, 
witając przybyłe towarzyszki i to 
warzyszy oraz przedstawicielkę 
OKR-u, tow. Jantową, która wy
głosiła referat o roli kobiet w 
życiu organizacyjnym, podkreśla" 
jąc, że przez jedność i wytrwa
łość całej kEasy robotniczej, jak 
również przez jedność poglądów 
w samej rodzinie robotniczej zdo
być można zwycięstwo.

Następnie przystąpiono do wy
boru nowego Zarządu, w skład 
którego weszły następujące to
warzyszki: 1) Zofia Stachowiczo" 
wa — przewodnicząca, 2) Józefa 
Stefaniakowa — zastępczyni prze
wodniczącej, 3) Maria Wichecio- 
wa — sekretarka, 4) Zofia Jopo-1 
Wa — zastępczyni sekretarki, 5) 
Kowałczykowa —jako skarbnicz
ka.

Do Komisji rewizyjnej wybrano 
tow. Marię Stachańczykową, An- 
nę Helbinową i Annę Piasecką.

Po wyborze Zarządu, tow. Kas
przak podkreślił cel i zadanie no
wej placówki oraz wysunięto na 
pierwszy plan pracy zorganizo
wanie wśród kobiet samoobrony 
na wypadek wojny. Pod koniec 
zebrania tow. Jantowa zaapelo
wała do wzajemnej współpracy I

towarzyszek, przyczyniając się 
tym do stałej rozbudowy placów
ki. Zebranie zakończono odśpie
waniem Czerwonego Sztandaru.

Do nowo założonej placówki 
przystąpiło 40 członkiń, podpisu
jąc na miejscu deklaracje. Zazna
czyć należy, że przy TUR istnie
je również Sekcja Kobiet, licząca 
21 członkiń. Jesteśmy przekonani, 
że placówka ma przed sobą przy
szłość, albowiem towarzyszki da
ły wyraz swej świadomości i zau
fania do PPS przy zdobywaniu 
swoich przedstawicieli do Rady 
gminnej w Jaworzynie. Przy usi
łowaniach założenia nam wrogiej 
organizacji, pod pozorem samo
obrony, towarzyszki potraktowa
ły to należycie i odpowiedzią na 
to jest nowo założona placówka 
Sekcji Kobiet przy PPS.

Mielec
W naszym miasteczku organi

zowanie kobiet nie należy do rze
czy łatwych. Silna wola i wiara, 
źe służymy dobrej sprawie, za
chęca nas do pracy. Nasza orga
nizacja liczy kilkanaście człon
kiń, wybrałyśmy zarząd, rozdzie
liły pracę. „Głos Kobiet“ czyta- 

; my już od trzech lat i tej gazecie 
zawdzięczamy nasze uświado

Uroczystość odsłonięcia sztandaru Wydziału Kobiet PPS. w Mielcu.

Zwycięstwo przy wyborach samorządowych
Wybory do samorządu miejskie 

go i wiejskiego wyjaśniły już do
statecznie układ sił politycznych 
w kraju. „Ozon“ uprzywilejowa
ny, cieszący się poparciem wyso
ko postawionych osobistości, nie 
wysunął się na czoło, nie osiągnął 
przodującego stanowiska. We 
wszystkich większych miastach 
razem z Warszawą poniósł poraż
kę, przegrywając na rzecz PPS., 
albo Stronnictwa Narodowe
go. Nawet w Wilnie i we Lwowie 
stracił „Ozon“ połowę mandatów, 
a więc i rządy na ratuszach. W 
miastach i miasteczkach, gdzie 
„Ozon“ otrzymał większą ilość 
mandatów, nie stawał do wybo
rów samodzielnie; były to listy, 
połączonych ugrupowań od naro
dowców i akcji katolickiej, oene-: 
ru do rzemieślników włącznie i 
różnych zrzeszeń społeczno go
spodarczych.

Nie pomogły więc szumne odez
wy, afisze metrowej wielkości, nie 
pomogły różne sztuczki, wyborcy 
nie dali posłuchu hasłom ozono
wym. Zjednoczenie całego narodu 
jest niemożliwe do osiągnięcia w 
życiu codziennym, które ma swoje 
prawa działające silniej, niż puste 
słowa.

Zjednoczenie w obliczu niebez
pieczeństwa zagrażającego Pol
sce z zewnątrz, dokonuje się bez 
szyldu „Ozonu“, działają siły wyż 
sze, jak miłość kraju i chęć obro
ny niepodległości.

W miastach wielkich zwycię
stwo PPS. jest świadectwem, że 
nie tylko ludność robotnicza, ale 

mienie. Dowiedziałyśmy się, źe 
kobiety nie siedzą w domu, sle 
pomagają budować nowy ład spo 
łeczny, razem z mężczyznami. Na
leżałyśmy dawniej do Związku 
zawodowego pracowników ftzycz 
nych; po rozbiciu Związku orga
nizacja nasza nie zaprzestała pra
cy, postanowiłyśmy stanąć, jako 
Wydział Kobiet, pod sztandarami 
czerwonymi. Wierzymy, że ©ba
łamucone kobiety połączą się z 
nami dla dobra klasy pracującej.

Przewodniczącą Wydziału <§est 

i inni wyborcy głosowali na listy. 
PPS. w przekonaniu, że socjaliści 
są niezawodnymi gwarantami swo 
bód obywatelskich i obrońcami 
interesów ludności na terenie sa
morządu. W miastach, w których 
socjaliści mieli jeden albo dwa 
mandaty, zdobyli kilkanaście 
miejsc w samorządzie, a w wielu 
miastach jak Radom, Łódź, So
snowiec, Dąbrowa Górnicza, Tar
nów, większość. Żydowski prole
tariat odniósł także poważne su
kcesy, oddając głosy na kandyda
tów „Bandu“, także mieszczań
stwo żydowskie ponislo poważne 
straty.

Ustawa wyborcza do samorzą
du daleka jest od doskonałości, 
dzieli miasto na okręgi, a wiado
mo, że geometria wyborcza działa 
cudownie na zmniejszenie ilości 
głosów dla PPS. Każdy okręg może 
mieć inny numer, różną ilość man 
datów, a jednak w tym labiryncie 

HARTE” kosmetyczny SOLNA 3/6
Specjalność: bezpowrotne usuwanie owłosienia, brodawek, piegów, pie

lęgnacja cery, usuwanie ODCISKÓW za pomocą elektryczności.
Lampa kwarcowa. Przyciemnianie brwi i rzęs. Farbowanie włosów. 

Teł. 540-87.

Zakład Ortopedyczny i- z*w8»wm
WARSZAWA, LESZNO 25, TEŁ. 11-96-14. ROK ZAŁOŻENIA 1910.
Wykonywa: aparaty lecznicze (systemu Hessinga), ręce 1 nogi, gorsety 
prostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny oddział 

obuwia ortopedycznego.
Dla robotników, pracowników, czł. ubezp. społecz. — znaczne ulgi.

tow. K. Rządzka, sekretarką—J. 
Dziedzicowa, skarbniczką — R. 
Cieślina, sztandarowa Maria Sztu 
kowa.

Towarzysze nasi, z Józefem Le
siem na czele, patrzą z uznaniem 
na naszą pracę, a w związkach 
zawodowych mamy także popar
cie.

Tak więc uroczystość odsłonię
cia sztandaru wypadła wspaniale; 
był to dzień uroczysty nie tylko 
dla kobiet, ale dla całej Organi
zacji.

wyborcy znaleźli drogę prowadzą
cą do zwycięstwa.

Gdyby na żądanie obywateli 
zmieniono ustawę wyborczą do 
Sejmu i Senatu, zmieniłoby się 
oblicze tych izb nie do poznania. 
Chłopi i robotnicy jak i pracow
nicy umysłowi wiedzieliby kogo 
obdarzyć zaufaniem, kogo posta
wić na straży swoich praw i inte
resów Polski.

Organizacje zawodowe, polity
czne, kulturalne zdały egzamin, 
stanęły na wysokości zadania, ich 
praca pełna poświęcenia nie po
szła na marne, W tym wielkim 
wyścigu służenia sprawie kobie
ty zajęły ważną pozycję. Oddały 
w akcji wyborczej wielkie usługi, 
chociaż nie zajmowały przeważnie 
pierwszych miejsc na listach. Nie 
wiele kobiet weszło do samorządu. 
Kobiety mogłyby pracować z wiel
ką korzyścią dla interesów ludno
ści.



BERTA KEMP — 
NOWY GENIUSZ KOBIECY.

Berta Kemp, skromna służąca, 
a dziś sławna uczona, znana 1 ce
niona w całym świecie naukowym 
dzierży tajemnicę zdobyczy nau
kowych genialnego uczonego Mar 
coniego. W jej szczupłych dło
niach kobiecych, które ongiś wła
dały zręcznie szczotką i ścierecz
ką, skoncentrował się dynamizm 
olbrzymiej energii elektrycznej. 
W jaki sposób to się stało?

Urodzona w Szwajcarii, wcześ
nie straciła rodziców, wychowała 
się w sierocińcu. W I5-tym foku 
życia zaczęła pracować jako słu
żąca u pewnego lekarza we Fry
burgu. Spełniając dobrze swe o. 
bowiązki, znalazła czas na to, aby 
uczęszczać na wieczorne kursy 
maturalne. Ku zdziwieniu swego 
pracodawcy zdała egzamin matu
ralny i zapisała się na uniwersy
tet; Wtedy zaawansowała; z kuch 
ni przeniosła się do biura leka
rza. Wkrótce przenosi się do Ber
lina i zdobywa tytuł inżyniera. W 
Zurychu uzyskuje doktorat. Gdy 
jeden z profesorów przedstawił 
ją Marconiemu, ten ocenił natych
miast niepospolite zdolności mło
dej uczonej. Berta Kemp zostaje 
jego asystentką i powierniczką 
jego genialnych zdobyczy nauko
wych.

Śmierć Marconiego zwróciła o- 
czy całego świata na jego młodą 
współpracowniczkę, która niesły
chaną energią i żelazną wprost si
łą woli zdobyła głośne imię w 
świecie. Niewątpliwie imię jej wy
dobyte z cienia geniuszu wielkie
go Włocha zabłyśnie nowym fa
scynującym blaskiem. Toteż słusz
nie chlubi się nią jej ojczyzna — 
Szwajcaria.

KOBIETY W ARMII PRACY.
Widmo wojny każę mobilizo

wać wszystkie siły dla obrony

Odpowiedzi Redakcji
100 zł. W następnym numerze 

„Głosu Kobiet“ otrzymacie dokład
ne wskazówki, jak urządzić nowe 
mieszkanko za „całe 100 zł.". Mą
dre Wasze postanowienie, żeby nie 
zabierać starych łóżek z „zadomo
wionymi" pluskwami na nowe gos
podarstwo.

Henryka Niem. Bez większego 
kłopotu można zmienić nazwisko, o 
He jest „hańbiące", jak piszecie W 
Waszym liście. Należy wnieść po
danie do Starostwa; takie podanie 
napisze każde biuro, względnie ad
wokat, jeżeli macie znajomego — 
tanio policzy.

Zofia S. Służba domowa nie ma 
ustawowo zapewnionych urlopów 
płatnych, w niektórych domach „pa
nie" godzą się na wyjazd, o ile po
mocnica pracuje czas dłuższy, np. 
rok.

Matka. Przez Ubezpieczalnię, 
względnie Związek Zawodowy, albo 
Stów. Więźniów Politycznych, Se
natorska 32, o ile jest członkiem. 
Aleja 3 Maja 2 m. 68.

ZE ŚWIATA KOBIECEGO
kraju. W demokratycznych pań
stwach zagadnienie pracy kobie
cej reguluje w normalnym czasie 
ustawodawstwo, w państwach 
dyktatorskich--widzimisię dykta
tora: Hitler i Mussolini nakazali 
kobietom pilnować ogniska do
mowego, rodzić dzieci. Ilość ko
łysek decyduje q wielkości tych 
bohaterów.

Tak agitowano kobiety: otrzy
macie z „przydziału” męża, —■ bo 
kawalerowie płacić będą wysokie 
podatki za karę, że się nie żenili, 
wasze zadanie będzie spełnione a 
sprawy polityczne, to „męska 
rzecz".

Ale dyktatorzy marzą o zawo
jowaniu świata, do realizacji ta
kich światoburczych zamiarów 
konieczna jest pomoc kobiet. — 
Przekreślono bajeczkę o „po
wołaniu kobiety", wprowadzo
no’ obowiązkowy rok pracy 
dla kobiet od 15-go do 25-go ro
ku życia z wyraźnym określe
niem, żeby zamężne kobiety i 
matki mogły zająć miejsce pra
cy w fabrykach. Obliczono, — że

Dńetto i my
Oszczędzani e

Antoś jest oszczędny.
Lubi żeby wszystko było na 

swoim miejscu, porządnie ułożone 
i czyste.

Nie wyrzuca i nie gniecie ma
łych karteczek, tylko chowa je w 
okładkę starego zeszytu, a potem 
robi na meh mnożenia do zadań 
rachunkowych.

Bardzo starannie czyści zawsze 
buty i ubranie i mówi, że je „kon
serwuje".

Nawet w swoim dziecinnym ła
komstwie jest jakiś oszczędny. Kie 
dyś mama Antosia kupiła ćwierć 
kg. drogiej polędwicy, bo miała 
przyjść na kolację sąsiadka. Są
siadka ta była chora na kiszki 
i nie wolno jej było jeść żadnego 
mięsa poza polędwicą.

Ale tak się jakoś złożyło, że są
siadka nie przyszła i wędlina zo
stała.

Następnego dnia mama chciała 
dać Antosiowi polędwicę do szko
ły, ale chłopczyk podziękował.

— Mamusiu — powiedział, — 
proszę zawinąć tę polędwicę i scho 
wać do spiżarki. Może ta pani 
dzisiaj przyjdzie? Mnie wystarczy 
szmalec do Chleba.

I mama schowała wędlinę, a po
nieważ sąsiadka rzeczywiście przy 
szła wieczorem, więc polędwica 
bardzo się przydała.

Antoś jest oszczędny. Nie skąpy, 
ale oszczędny. Nie jest sknerą, 
któryby wszystkiego sobie i innym 
żałował, ale nie marnuje. Ma do
bre przyzwyczajenia, które wyro
bili w nim rodzice.

Ma w sobie przyzwyczajenie 
do oszczędzania. A na tym jego 
dobrym przyzwyczajeniu zyskuje 
nie tylko on sam ,ale i jego rodzi
ce, i szkoła, w której stara się nie 
niszczyć ani ławek, ani ścian — 
no i będzie z niego dobry, oszczę
dny obywatel, który zarówno w 

mobilizacja kobiet od 16-go roku 
życia do 65-go może dać armię 
5 milionów kobiet, które pra
cować będą dla chwały Wielkich 
Niemiec, t zn. dla celów zabor
czych p. Hitlera. Obecnie 40 pro
cent kobiet pracuje zarobkowo i 
w takich gałęziach przemysłu, — 
które są dla zdrowia kobiet szko
dliwe. W górnictwie pracuje już 
2.500 kobiet, nawet ponad 50-let- 
nich. Prawo wojny w Niem
czech nie uznaje i rozróżnia życia 
mężczyzn czy kobiet, umierać mo
gą i muszą wszyscy, według wyż
szego rozkazu.

W SZWAJCARII stoi przy war
sztatach pracy zarobkowej 31 pro
cent ogólnej liczby kobiet.

W SZWECJI komisja mieszana 
wypowiedziała się za zniesieniem 
wszystkich ograniczeń w stosun
ku do kobiet zamężnych.

Tak więc jesteśmy świadkami 
ogólnej mobilizacji kobiet. Jest 
sprawą zrozumiałą, że takie „po
wołanie kobiet" daje w rezulta
cie poczucie równej wartości z 
mężczyznami.

swej pracy zawodowej jak i w ka
żdej społecznej będzie strzegł do
bra publicznego i nie dopuści do 
lekkomyślnego marnowania włas
ności państwowej czy społecznej.

Przyzwyczajenie do oszczędza
nia, poczucie oszczędności na
leży wpajać w dziecko od najimtod

^A SZEROKA ŚWIECIE 0
TRAKTAT niemiecko - włoski 

podpisali w Berlinie włoski minister 
spraw zagranicznych Ciano i nie
miecki —- Ribbentrop. Państwa de
mokratyczne starają się zbagateli
zować fakt i znaczenie tego trak
tatu. Wprawdzie przyjaciół z „osi" 
i dawniej łączyły wspólne cele pa
nowania nad światem, jednali pod
pisanie sojuszu, to wyzwanie, rzuco
ne światu, to związanie się państw 
osi na śmierć i życie. W takiej sy
tuacji myśleć i łudzić się o pokoju 
bez decydującej rozgrywki byłoby 
wielkim i tragicznym nieporozumie
niem.

POROZUMIENIE LONDYNU Z 
MOSKWĄ doszło do skutku za po
średnictwem Francji. Sojuszowi fa
szystowskiemu, niemiecko - włosko- 
hiszpańsko - węgierskiemu przeciw
stawia się układ polsko rumuńsko- 
angielsko - francusko - turecki. — 
Państwa „osi" są otoczone i nie ła
two przyjdzie hn przerwać ten front 
zdecydowany bronić się przed zabor
czością Hitlera i Mussoliniego.

Wszystkie małe państwa nie zgo
dziły się na zawarcie paktu niea
gresji z Niemcami. Wilkowi jednak 
ufać nie można, rozumują rządy 
Szwecji, Norwegii, Finlandii, Holan
dii, Szwajcarii. Państwa te chciały- 
by zachować się neutralnie, co na
leży także do złudzeń. Jeżeli doj
dzie do wojny, zmuszone będą opo-

OLEJEKNA PLAŻĘ

URODA

szych lat, ucząc je szanować wszy
stkie jego własne rzeczy, domowe 
i szkolne.

Na cnocie oszczędzania zyskuje 
nie tylko sam oszczędzający, ale 
i jego otoczenie i warsztat pracy 
i cały majątek społeczny.

J. M. P.

wiedzieć się za jedną albo drugą 
stroną. Nie ulega wątpliwości, że 
staną w jednym szeregu z demo
kratycznymi rządami Anglii, Fran
cji, Stanów Zjednoczonych.

W PALESTYNIE toczą się wal
ki żydów z wojskami angielskimi i 
Arabami w odpowiedzi na stosunki 
Anglii, przekreślające możliwość u- 
znania Palestyny za państwo ży
dowskie. Nie ma widoków na uspo
kojenie na tej ziemi krwią zbroczo
nej od kilku lat. Położenie żydów 
jest tragiczne, wierzyli, że po 2 ty
siącach lat, będą mieli znowu swo
ją ojczyznę.

Rząd angielski nie może narazić 
sobie całego świata muzułmańskie
go, dla nielicznego naródu żydow
skiego. Setki milionów mahometan 
waży na szali politycznej Anglii 
znacznie więcej, niż 15 milionów 
żydów świata całego.

W CHINACH toczą się wałki. — 
Wojska japońskie spotykają zacięty 
opór partyzantów, którzy niszczą 
pozycje, zajęte przez Japończyków. 
I na tym terenie wojennym nie wi
dać końca zmagań narodu chińskie
go z najazdem japońskim.

Chiny wierzą w niespożytą siłę 
narodu, w mądrość i ofiarność swo
ich wodzów, wierzą, że wypędzą 
wroga z ziemi chińskiej. ?



110w nasz
Bedzie lepiej

ym dom
KupK nie kupit..

BĘDZIE LEPIEJ

Na myśli mam co prawda tylko 
pogodę. Nie śmiem bowiem być aż 
tak bezczelną, aby po innych zna
kach, nie tyle na niebie, co na naszej 
wariackiej ziemi, spodziewać się je
szcze czegoś lepszego, niż to, że 
y ogóle żyję... No więc — ponieważ 
pisząc te słowa chucham sobie na rę
ce. aby mi nie zgrabiały i z wyrzu
tem spoglądam na kalendarz, któ
rego się niemą<’~e żarty trzymają — 
spodziewam się, iż do chwili kiedy 
îtoje atramentowe słowa przemienią 
f w drukowane — słońce przypom
ni sobie swe obowiązki czerwcowe, 
a my czympr;dzej zabierzemy się do 
szycia lekkich sukienek.

Mamy właśnie do wyboru: z tego 
samego mater" iłu sukieneczka świet- 
n" na ’wieś, t. zw. „chłopka“ lub 
„miejski" komplet, złożony ze spód
niczki, bluzki i bolerka.

Oczywiście, że ten podział „kom
petencji“ obu sukienek nie jest sztyw 
ny: z pewnością nasza 

doskonale będzie prezentować się 
w mieście i odwrotnie.

Najlepiej uf;'ć kolorowego mate
riału, perkalu lub bawełnianego 
woalu (1.40 zł. metr), na bluzeczki 
zaś białego batystu, marklzety albo 
organdiny. Bluzka „chłopki“ ma ob
szycie z koroneczek (walancienekj, 
b-: których w tym roku nie obywa 
się prawie żadna. Jest to bardzo nie 
kosztowny dodatek, na który można 
sobie pozwolić, zwłaszcza, że sukien
ki są z taniego materiału.

FORMY BIBUŁKOWE

Obie sukien; ' c- ’ •- ' -we pra
wie. Tyle, że są nie zeszyte —- 1 sze
leszczą za mocno. Szeleszczą — bo 
są papierowe. A leżą w ’"’nradni Mo
dy — w postaci form bibułkowych, 
któr ■ atychmiast na zamówienie 
Poradnia wyśle, gdy dostanie należ
ność (w znaczkach pocztowych 1.50 
zi. za wykrój.

Adres Poradni: WARSZAWA,
.chłopka" Świętokrzyska 17, Poradnia Mody.

Kupić nie kupić, ale potargować— 
a właściwie potargować się z mężem 
można. A nuż spróbuje, zasmakuje 
1 zgodzi się zamiast wódki pić napoje 
inne. Mniej „rozgrzewające“ 1 uspo
sabiające do kłótni — raczej chło
dzące — 1 co jest rzeczą też godną 
uwagi: nie rujnujące ani zdrowia 
ani kieszeni.

My sobie przygotujemy taką „piw
niczkę", ustawimy w niej nasze ba- 
ryłeczki — i tak uzbrojone (zamiast 
pogrzebacza czy gorzkich słów) pój
dziemy na fr-" t, na domowy front 
walki z alkoholizmem. A może 
zwyciężymy?

NASZ SZAMPAN
6 dkg. suchego chmielu, pół szklan

ki owocowego octu, 1/4 kg. cukru 
włożyć do wymoczonej czysto barył
ki od wina i zalać 25 litrami wody. 
Po 2-tygodniowej fermentacji przece
dzić płyn przez gęsty muślin, pozle- 
wać w mocne butelki, zakorkować, 
przymocowawszy korki drutem i po
stawić w zimnej piwnicy. Po tygodniu 
można już ten napój używać. Tani, 
higieniczny — i co najważniejsza — 
musuje jak szampan.

KWAS CHLEBOWY
Wziąć dobrze wysuszone, wypie

czone rumiano kawałki czarnego 
Chleba z 3 kg., wrzucić to do czystej 
beczułki, włożyć 15 dkg. mięty i za
lać gotującą sio wodą w ilości 32 bu
telek, teczkę dobrze przykryć, 
z wierzchu szczelnie okryć wojło
kiem i zostawić tak w spokoju przez 
dobę. Potem przecedzić płyn przez 
czyste sito, dodać 1/2 kg. czerwonej 
patoki i rozczyn z 15 dkg. drożdży 
i 2 stołowych łyżek pszennej mąki 
i włożyć do ciepłego kwasu. Po wło
żeniu drożdży zostawić 5 godzin w 
spokoju, póki się nie pokażą szumo
winy, wtedy przecedzić przez płótno, 
rozlać do butelek włożywszy do każ
dej przed tym po po parę rodzynek 
(wystarczy na całość 1/4 kg.), po
czym zakorkować, zalać pechem czy 
lakiem, odrutować i wynieść do piw
nicy. Użyć można dopiero po pięciu 
dniach.

KWAS CYTRYNOWY

Wziąć 6 ładnych dojrzałych cytryn, 
obmyć je i pokrajać na drobne pla
sterki, nie odrzucając skórki; pestki 
odrzucić, bo kwas byłby gorzki, cy
tryny włożyć do kamiennego słoja 
i dodać 1/2 kg. białych oczyszczo
nych rodzynek, z których wyjąć 
pestki i 1% kg. świeżego miodu, za
lać to wszystko 5 butelkami gotują
cej się wody, przykryć i zostawić 
w spokoju do następnego dnia w cie
ple. Nazajutrz zalać wszystko ostu
dzoną, przegotowaną wodą w ilości 
21 butelek, dodać 10 dkg. drożdży,

rozpuszczonych w cepłej wodzie, z dk> 
daniem łyżki mąki. Włożywszy droż
dże, zostawić kwas w ciepłym miej
scu, aż sfermentuje, a poznaje się 
to potem, że cytryny 1 rodzynki wy
pływają. Wtedy kwas trzeba prze
cedzić przez cienkie płótno, rozlać 
do butelek, zakorkować i wynieść 
w chłodne miejsce. Używać dopiero 
po 5 dniach, żeby cukier prędzej się 
rozpuścił, trzeba go wsypać do 2 li
trów wody i zagotować, zalać tym 
syropem cytryny i wtedy dodać po
zostałą wrzącą wodą.

KWAS ŻURAWINOWY
Robi się tak samo ja.k cytrynowy 

z tą tylko różnicą, że zamiast cytryn 
bierzemy 2 kg. żurawin i utłuczone 
w garnku zalewamy 6 litrami wody.

KWAS LITEWSKI
W baryłce drewnianej lub w ka

miennym garnku ułożyć dwa bochen
ki Chleba razowego, pokrojone na 
niezbyt duże kawałki i wysuszone 
w piecu. Zaleć 25 litrami wrzącej 
wody. Gdy płyn wystygnie, dodać 3 
dkg. drożdży, rozrobionych w letniej 
wodzie — niech tak stoi 12 godzin. 
Potem zlać płyn z baryłki, przece
dzić, wspypać 1% kg. cukru kryształu 
i nalewać do grubych butelek, kładąc 
do każdej pół plasterka cytryny bez 
pestek i kilka dużych rodzynków. 
Butelki mocno zakorkować i odru
tować; ułożyć w piwnicy, a po 24 
godzinach napój gotowy do picia. 
1' tżna kłaść na lód — im zimniejszy 
tym smaczniejszy. Otwierać ostroż
nie, bo silnie musujący strzela z bu
telek.

300—400 zł. miesięcznie
można łatwo zarobić:

Należy tylko zaopatrzyć się w na
szej firmie w książkę „Domowy fa
brykant", która zawiera setki róż
nych przepisów i praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą książką 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal
nych przyrządów i maszyn, a zwy
kłym domowym sposobem przyrzą
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra*  
nia, mydło i pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme
tykę, jak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę kolońską, szampoon 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz
ne, rakiety, kit, klej 1 wiele, wiele 
Innych powszechnych artykułów co
dziennego użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio
rze.

Nie zaniedbuj okazji i napisz do 
nas zaraz!
Adres: Wyd. „SELECT", Warsza

wa 1, Komitetowa 1, dz. 53.
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